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Cena prenumeraty:
W  KRAJU: 

rocznie . . .  4 Kor.
półrocznie 2 „

ZA GRANICĄ: 
rocznie . . .  5 Kor.

Pojedynczy numer 20 hel.

Ogłoszenia przyjmuje drukarnia J.  K. 
Jakubowskiego W w v  w N. Sączu po 
12 kai. od wiersza drobnym drukiem. 
Listy nieopłaeane nie będą przyjmo­

wane. — Rękopisów nie zwraca się. 
Adres:

Wydawnictwo „Związku chłopskiego"
w Rdziostowie poczta Nowy Sącz.

S i e r c z i .
22. stycznia 1903.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Już  dawno nie odezwałem się do Was Kochani 
Bracia w naszym „Związku44. Jeźli nie bacę, to 
będzie temu ze 2 roki, ano gdzieś w czasie wy­
borów do Rady państwa.

Pomyślał sobie z Was niejeden, że się gdzie 
podziałem, niejeden może z Was i pacierz za moją 
duszę zmówił... A byli może i tacy, co się może 
cieszyli, że umilkłem zupełnie.

Ale nie dziwota, bo nietylko mnie odeszła 
chętka do pisania po wyborach. Umilkł Myjak, 
umilkli także i inni: Fornagel, Kiczmer, „Chłop 
ze Szczepanowa.44, Jastrząb, Szydło. . Tylko je ­
szcze Magryś odezwie się czasem...

Poczciwy7 Stach, nasz kochany poseł ziemi 
Sandeckiej Potoczek, ten się ciągle „toczy44. Jak 
się raz „potoczył44 ze swej górki Rdziostowskięj, 
tak się toczy i toczy, pracuje za siebie i za wszyst­
kich nad  oświatą naszą, a sztandar chłopski nasz 
trzym a wysoko i Związkowi nie daje upaść.

Bracia Chłopy! Baczność! Już dosyó na­
szej drzymki po wyborach! Jasiek Kolka się bu­
dzi i zacznie Was wszystkich kłód pod pazuchy: 
nie spad Chłopy, nie spad, a ruchać się mocno 
i  p isać  do „Z w iązku* ! Dalej Fornaglu, pisz no
0 swoich pszczołach, Kiczmerze o swoich jabłkach
1 śliwkach ! Waligury, Jagiełły, Wyczesane, Szarki, 
Włodki dalej pisad do „Związku*, jak dawniej, 
niech sobie nasz Staszek wypocznie! D ajej wia­
ra  hej do p ió r a ! Po papierze orzcie znów ! Juze- 
ście się wyleżeli! Do roboty hej, kto zd ró w !!!

A l e  o c z e m  p i s a d : !  O czem kto może, 
byle nie bzdurstwa! Pisad takie rzeczy, które in-

nnym mogą wyjśd na pożytek tak, jakeśmy to 
przed dwoma laty do „Związku44 pisowali, ino 
znowu coś nowego. Przez dwa lata blisko mieli­
śmy czas się przypatrywad na to wszystko, co 
się w świecie dzieje. Wiele rzeczy się zmieniło. 
Nasza wiedza i doświadczenie wzrosło. Chciejmy 
tylko nasze doświadczenie drugim  udzielić i jasno  
przedstawić , a będziemy mieli dużo do pisania.

Polityka chłopska po ostatnich 
wyborach.

Od ostatnich wyborów do Parlalamentu dużo 
się w polityce chłopskiej zmieniło. I musiało się 
zmienid, bo się i w polityce innych stanów na­
szego kraju pozmieniało.

Zacznę od góry. J a  zresztą, Jasiek Kolka 
inaczej nie umię i zawsze chwytam za łeb. Otóż 
ten łeb naszego kraju, co dawniej trzymał się 
z pychą do góry, zobaczywszy w ostatnim cza­
sie, że bez chłopa się nie obejdzie tak, jak się 
nie może obejśd głowa bez kadłuba, spuścił z to­
nu i pochylił się ku dołowi na chłopskie ramiona. 
„Nieście mię Bracia, bo bieda ze mną“, nogi: so- 
cyały i demokraty okropnie wierzgają i mnie aż 
w karku trzaskai. Te strejki, oj te strejki! Ten 
szowinizm, te awantury, te demonstracye! Na­
wet studenty i żaki szkolne demonstrują! Chłopy, 

\ we Was ratunek, je d y n y ! “ Tak lamentując, zbli­
żyli się do nas wszyscy ci, co jakąkolwiek wła­
dzę mieli nad nami i dotąd z góry na nas spoglą­
dali, chcąc w ten sposób ubiedz demokratów i so- 
cyałów, którzy również czując się w niemocy, u- 
ciekają się po ratunek do chłopa. I  tak biedny 
chłop znalazł się w szalonych uściskach wśród 
piekielnego tańcu. T u  go ciągnie szlachcic i ksiądzr 
tu mieszczanin i robotnik.

Długo namyślał się chłop i nie wiedział, co 
wybrad, w czyje rzucid się objęcia. Wreszcie my-



śli sobie: „Ja  chłop, rolnik, tak samo jak  i ten 
szlachcic tu na roli, co ma dwór podle mej chału­
py... To mój sąsiad, to mój kumoter nawet! Doń­
skiego roku razem trzymałem z panią ze dworu 
do chrztu memu bratu. Razem ze dworem utrzy­
muje nasza gmina we wsi szkołę i czytelnię Po­
trzeba mi co, idę do dworu. Potrzebuje pan, idzie 
do chłopa. A ksiądz to mój i pana przyjaciel, o- 
rędownik u Pana Boga. Obaj z panem potrzebu­
jemy błogosławieństwa Bożego na roli. Jednemu 
i drugiemu ksiądz jest bardzo potrzebny. Z  n i­
kim  nie chce żyć ino z n im i!* .

W tem zbliża sie demokrata w rękawiczkachc i.

skórkowych, które sobie sprawił we W iedniu  pod­
czas ostatniego poselstwa jako „poseł chłopski*. I 
Kalosze ma na nogach rosyjskie i parasol w r ę ­
kach robiony w Paryżu...

— „Dobry wieczór! Janie !“ —  rzecze, pod­
chodząc m  boisko. „Na wieki wieków Amen!“ j  

odezwie się chłop. „Cóż tu Pana Meucenosa wie­
dźm na taką biedę ?*‘ „Dobro Ojczyzny i Wasze 
mój Janie**, odrzeknie ów demokrata. „Przysze­
dłem Was pros:ó. żebyście jako dobry Polak i Pa- 
tryota wzięli udział w naszej uroczystości narodo- 
wej, występując oczywiście w sukmanie*4. Poczci­
wy Jan skrobnął się w głowę i nie wie, co zro- 
bió. Pamięta sobie dobrze, że demokraci to to sa- 
mo, co liberaly, a liberały to prawie to samo, co 
socyały. Przynajmniej tak było na ostatnich wy­
borach i jak  tu z niemi występować razem na u- 
roczystośei narodowej? „A nuż ksiądz Proboszcz 
się dowiedzą, a pan Dziedzic ze dworu, najbliżsi 
moi sąsiedzi i przyjaciele od jakiegoś czasu?! to 
powiedzą, że ja  się na nowo wdaję z mieszcza-

Historya Ż yw iecczyzny
(Dokończenie).

Już 1700 osiedli dwaj księża Jezuici w Białej, aby j  

wstrzymać szerzenie się protestantyzmu. Odbywali oni misye 
w pobliskiem państwie żywieckim, w Radziechowach, Mi­
lówce. Jeleśni, Siemieniu, umieli się także przypodobać 
Franciszkowi mgr. Wielopolskiemu i ująć go sobie. Odpra­
wieniu atoli misyi jezuickiej w Żywcu opierał się proboszcz j 
żywiecki Jan Turowiecki przedtem kantor przy kościele ka- i 
tedralnym krakowskim, chociaż misyi w Białej 1000 zł. 
był darował. Rzecz oparła się o konsystorz krakowski, a że
1730 w kościele żywieckim kurs śpiewać zaniechano, gdyż 
w skutku zmniejszonej z czasem wartości pieniędzy, pier­
wotne fundusze nie wystarczały więcej na utrzymanie czte­
rech mansyonarzy przy kościele żywieckim, a Franciszek 
mgr. Wielopolski mimo przedstawień proboszcza funduszu 
przyczynić nie chciał, przeto z nakazu władzy duchownej
1731 misya przyszła do skutku i nie mało ubudziła sym- 
patyi ku Jezuitom. Jakoż Franciszek Wielopolski synom 
w testamencie mieć o nich pieczę przykazawszy, przezna­
czył im 1400 zł. procentu z kapitału 20.000 zł., który to

nam i, tembardziej, że i D aszyński gotów się do 
nich przypytać“. Już miał odpowiedzieć demokra­
cie, że nie ma czasu i sukmany, że na uroczy­
stości nie będzie, gdy w tem sprytny demokrata 
podszepnie mu zwinnie: „Ale nie bójcie się J a ­
nie, sam ksiądz Proboszcz będą mieli kazanie o ro­
ku 18(13, a pan Dziedzic poniosą wieniec w po­
chodzie na grób poległych. Daszyńskiego tam nie 
będzie, bo m y demokraci ze socyałami całkieme- 
śmy zerwali,... “ „A na długo proszę Pana ?u za- 
pyta się chłop zdziwiony, zapomniawszy nawet
0 obchodzie narodowym... Demokrata nic nie od­
rzekł, ale oddalając się ku miastu, wołał jeszcze 
do Jana : „Przyjdźcie, przyjdźcie Janie z pewno­
ścią! Dobranoc Wam, dobranoc!“

Chłop stał długo zamyślony i odpowiadał mu 
bezwiednie: „Na wieki wieków Amen! Na wieki 
wieków Amen!'1

Wkrótce demokrata zniknął. — Z miasta wra­
cała Janowa, co chodziła chłopu po tytoń a so­
bie po sól i omastę. „Widziałaś ta kogo?“ spyta 
się Jan. „A spotkałam się przy rogatce z p. Me­
cenasem i p. Daszyńskim, jak szli w miasto pod 
reke . “t & ,

Jan popluł ręce i waląc silnie cepem na boj- 
sku, pomyślał sobie „ Chłop nie g łup i —  wyw iódł 
demokrata w pole księdza Proboszcza i p . Dzie­
dzica  —  mnie on nigdy nie potra fi. Chłop bę­
dzie stał zawsze na straży kościoła i p ra w d zi­
wych pam iątek narodu  i niech wszyscy politycy 
wyprawiają koło niego tańce, on zawsze będzie się 
trzym ał po lityk i własnej chłopskiej! Będzie pod­
pierał głowę i trzymał ją  na swoich ramionach, 
by jej w karku nie trzaskało, a będzie poskra-

kapitał 1743 na Ślemieniu ubezpieczony, a po zniesieniu 
zakonu jezuickiego do funduszu religijnege spłacony został. 
Zaraz po jego śmierci hrabina Anna kupiła im na mieszka­
nie dom za 1000 tymfów, a że była właścicielka onegoż 
(wdowa Cisowska), utyskiwała, iż wymożono na niej tę 
sprzedaż, przeto przybyli z Krarowa Jezuici dodali jej 100 
zł. i żywić ją przyrzekli. 1747 Karol mgr. Wielopolski 
dziedzic Żywca wymurował im dom, w którym następnego 
zaraz roku oratorym sobie urządzili, aż później (1760) i ka­
plicę założyli mimo nieustannych sporów z proboszczem 
Józefem Strączyńskim (1732—1762). 1775 po zniesieniu 
zakonu jezuickiego dom ten kupił mgr. Franciszek Wielo­
polski. 1841 wymurowano drugie piątro i na szkołę go 
urządzono.

Po śmier.-i matki trzej bracia hrabiowie Wielopolscy 
podzielili się spadłemi na nich dobrami tak, że najstarszy 
Karol wziął ordyuacyą pinezowską z Mirowern i Żywiec, 
do którego należały: miasto Żywiec, dalej wsie Sporysz, 
Obszar, Trzebinia, Świnna, Sienna, Przyłęków, Przyborów
1 Sopotnia (mała), stanowiące klucz żywiecki; Węgierska- 
Górka z Cięciną, Ciścem, Milówką, Solą, Rajczą, Ujsołami, 
Rycerką, Radec/.ką, Nieledwią, Kamesznicą, Szarem i Ża­
bnicą; klucz jeleśniański, składający się z Jeleśni, Krzy­
żowy, Koszarawy, Korbielowa, Sopotni wielkiej, Pewli wiel-



miał swe nogi, ile razy będą chciały wierzgać 
i nie zawsze będzie dogadzał ich zachciankom.
Nie tam poniosą go nogi, gdzie same będą chciały, 
ale tam gdzie jemu się będzie podobało. Także 
i  głowa w tamtę stronę musi się poruszać, w któ­
rą  stronę poruszy się cały kadłub. Chłop zna się 
na farbowanych lisach“.

Chłop skończył kopę i ukląkł do modlitwy 
wieczornej. Ozwały się dzwonki na Anioł Pański. 
Słońce zaszło już da w po. Chłop zamknął stodołę 
i wziąwszy pod pachę siana dla bydła, podążył 
ku domowi. Po drodze układał sob:e plan roboty 
na jutro, która miała mu zastąpić „uroczystość na- 
rodową“ z demokratami w skórkowych rękawi­
czkach z Wiednia, w rosyjskich kaloszach i z pa­
rasolem robionym w !’aryżu“.

Jasiek Kolka.

- ----0 - 0 —3-----

S tre jk i rolne czyli hakatyzm ruski.

H a k a ty z m  ru s k i co raz  b a rd z ie j ro z sz e rz a  się  p rz e ­
ciw  p o lsk o śc i ta k  w  w scho dn ie j ja k  i w zac h o d n ie j 
G a lic y i, aby  p o d b u rz y ć  lu d  do n ow y ch  s tre jk ó w  ro l­
n y c h . Czy w za c h o d n ie j G a licy i R u s in o m  i socyali-

kiej i małej. Hucisk i Mutnego ; klucz wieprzański obej­
mujący Wieprz mały i wielki. Juszczyn?, Radziechowy, 
Bystrą i Brzuśnik; klucz lipowski z Lipową. Pietrzykowha- 
mi, Leśuą nową i starą, Ostrem i Słotwiuą; klucz staro- 
żywiecki obejmujący Stary Ż\wiec, Zabłoeie. Zadziele, Za­
rzecze, Międzybrodzie. Cżernicbów i Tresnę. Jau dosta! Su- i  

chą z Krzeszowem, Strzyszawą, Tarnawą, Lachowicami, 
Izdeblem i Kukowem, potem Bobrek, Babkę i Kobylankę, 
a najmłodszy Hieronim Pieskową-Skałe i Ślemień z Gilo­
wicami, Łękawicą, Rychwałdem. Rychwałdkiem. Moszczą- j 
nicą, Pewelką, Lasem, Kocierzem, Koconiem, Kurowem, j 
Łysiną i Oczkowem. dajej Rożnów i Strzyżów. Karol mgr. 
Wielopolski, miał za sobą Elżbietę Mniszkówną, marssał- 
kowną wielką koronną, umarł 1772, zostawiwszy synów 
trzech: Franciszka zmarłego 1800, Józefa zm. 1805 bez­
potomnie i Ignacego zmarłego 171)8, którzy się dobrami 
ojcowskimi podzielili i córkę Urszule; Jan miał w małżeń­
stwie Jabłonowską, chorążanke koronną. Hieronim Potocką, 
atarościarikę trembowdską. Atoli dobra Żywieckie znacznie 
były obciążone, co się stało przyczyną, iż takowe w obce 
przeszły ręce, po największej ezęści na własność książecia 
Albrechta, syna Fryderyka Augusta, elektora saskiego i króla 
polskiego i arcyksiążęcia Karola, syna Albrecbtowego (1838). '

Nadmienić tu jeszcze wypada, iż 1756. dokończony |
został nowy kościoł w Rychwałdzie. 1771 mgr. Karol Wie­
lopolski uwolnił rzemieślników żywieckich od robót, które 
do zamku rabiać byli zwykli. 1795 uwolnione zostało mia- !
sto z pod jurysdykeyi dominikalnej. 1838 założono kuźnice 
żelaza w Obszarze, a 1837 zaczęto, stawiać piece do wy­
tapiania rudy żelaznej w Węgierskiej Górce, w których 
1840 roboty hutnicze rozpoczęto. W Złatny założono hutę 
szklanną.

storn  u d a  się  p o d b u rz y ć  lu d  p o lsk i do  s tre jk ó w  ro l­
n y ch , to  b a rd z o  w ą tp liw e , bo  ch łop  p o lsk i n ie  je s t  t a k  
c iem ny , j a k  ch łop  ru s k i  w w sch o d n ie j częśc i k ra ju , 
ab y  się  d a ł u w odzić  p rzew ro tow com  n a  w ła sn ą  szk od ę  
i n ę d z ę  g ło do w ą.

Co zaś  do d ru g ie j s tro n y , od k tó re j m o gą  b yć  
pow ody  do s tre jk ó w , to  ta k ż e  s ta re  b łęd y  pow iny  być 
daw no  u s u n ię te , d w ór sob ie , g m in a  so b ie ! W sz a k  to  
n a sz  „ Z w iąze k  c h ło p sk i"  od sam ego  p o c z ą tk u  sw ego 
is tn ie n ia  to  ch a r to  g ło si i naw o łu je  do je d n o śc i i zg o ­
dy  b ra tn ie j  g m in y  z dw orem  n a  p o d s taw ach  św ię te j 
w ia ry , g d y ż  t a  ty lk o  d a je  je d n o ść , zgodę. D w ór, g m i­
n a , p le b a n ia , to p o w in n a  być je d n o ś ć  w sp ó ln a , a  w te ­
dy w g m in ac h  b ęd z ie  i d o b ro b y t i m iło ść  obo pó ln a  
i ła d a  u rw isz  ze sw em i ziem i zasadam i ta m  się  n ie  
w ciśn ie . P an ow ie  n a jp ie rw  ja k o  w yżsi n a u k ą , w iedzą, 
p o w in n i zb liżyć  się  do lu d u , s ta ra ć  s ię  w szystko  z łe  
w raz  z k s ięd z em  z g in in y  w yrugow ać , a  n a jp ie rw sz e m  
z łem  je s t  k a rczm a  w śró d  g m iny , n a  je j  m iejsce  w k a ­
żdej g m in ie  z a p ro w a d z ić  g o sp o d ę  k a to lic k ą , K ó łko  ro l­
n ic ze , czy te ln ię , a  g d z ie  n ie m a  szkoły , to  budow ać. 
D a le j często  z b ie rać  ta k  zw aną  po d aw n e m u  g ro m ad ę , 
a  n a  ta k ą  g ro m a d ę  n ie ch  zaw sze p rzy b ęd z ie  P a n  i K s ią d z  
i n ie  z ra ż ać  się  ch oć  ta m  czasem  p rz y b ę d ą  ró żn eg o  
u sp o so b ien ia  lu d z ie ... czasem  d a  s ię  w ted y  w szystk o  
om ów ić, co n a s  w g m in ie  b o li, g n iec ie , coby  t r z e b a  
p op raw ić , co u su n ą ć , a co zap ro w ad z ić  i d ać o k ażd e j 
sp ra w ie  w y jaśn ie n ia . T a k a  z g ro m ad a  p ow in na  b yć  zw o­
ły w a n a  ch oćb y  i k ilk a  razy  do ro k u , a  p rz y n a jm n ie j 
dw a razy  w czasie  w olnym  od za jęć  g o s p o d a rs k ic h ; 
n a  ta k ic h  z g ro m a d z e n ia c h  d a łob y  s ię  w iele sp raw  lu d  
o b ch o d z ą c y c h  om ów ić, lu d  pouczyć  i w zajem ne z a u fa ­
n ie  w yrob ić , a  lu d  by  w id zia ł tę  c e n n ą  p ra c ę  s ta r ­
szych , n a b ra łb y  za u fan ia , p rz y w iąz a n ia  do d w oru , p le ­
b an ii i w ted y , j a k  to  p ow ied z ia łem , żaden  zły  d u ch  
n ie  ro z d z ie li, a n i s ię  n ie  zb liży  do lu d u , bo b ędz ie  
w id z ia ł, że ta m  j e s t  jed n o ść , a  w je d n o śc i s iła  o p a r ta  
n a  św . w ierze. D ale j co do p łacy  d z ien n e j ro b o tn ik a  
ro ln e g o , k tó ra  ta k ż e  m oże i s łu sz n ą  s ta ła  s ię  p rz y cz y ­
n ą  s te jk u , bo ci p ro w o d y ry  d o b rze  w idzą , co lu d  p ro ­
s ty  zn aczy  i n a  co sa rk a , u d e rz a ją  w ro z g o ry czen ie , 
k tó re  lu d  m ia ł w zg lędem  p łacy , w yw ołali w fa n ta z y ę , 
o tó ż  tu  p o w in n a  b yć  ta k ż e  p ew n a  n o rm a  s ta lą . W  ż n i ­
wa ta k a  p ła c a , n a ,k r ó ts z e m  d n iu  ta k a , a n ie  ta k , j a k  
było  w zw y cza ju  dw orów  i  p le b a n ii i tp .,  a  do te g o  s to ­
so w ali s ię  i ży dz i, że j a k  n ie  by ło  ro b o tn ik a , to  p ła ­
cę p odw yższono , ja k  by ło  n a jd o g o d n ie j ch o ćb y  i we 
żn iw a , to  p ła c a  s p a d a ła  do ze ra  i ta k  po  najw iększe j 
częśc i p łacon o  w żn iw a  4 0  c t., p ó źn ie j do św . M icha ła  
3 0 ,  2 5  c t., p o tem  2 0  i 1 8  i do 1 5  c t., a  w n ie ­
k tó ry c h  g m in a c h , g d z ie  to  k o rzy s tan o  z b iedy  lu d u , 
n a d a n o  n a d ro b e k  zb oża , a  czasem  z n a jg o rszy c h  po- 
ślad ów  to  w żn iw a m u s ia ł b ie d n y  lu d  za  3 0  c t. d z ie n ­
n ie  o d rob ić . P isz ę  to , bo  zn am  d o b rze  te  n a sz e  s to ­
s u n k i i n ie ra z  b o la łem  n a d  n iem i i  m y śla łem , że to



s ię  m u si zm ien ić , no i zm ien iło  się , bo lu d  się  r u ­
szy ł do A m ery k i i N iem iee , a  w k ra ju  sk o rz y s ta li  z te j 
n asze j n ie d o li socyały , p re w o d y ry  ru s k ie  i m am y s t r e j - 
k i  ro ln e  i p o d b u rz e n ie  je d n y c h  p rzec iw  d ru g im .

J a k a  ra d a  n a  to , to  aże u c ze n i lu d z ie  m ą d rzy , 
św ia tli  m oże ta m  w y n a jd ą  s to k ro ć  le p sz e  sp oso by , n iż  
p ro s ty  ch łop , a le  i m y  . c h ło p i d z iś  w iem y, żeśm y  lu ­
dem  i n a ro d em  w spó lnym , w ięc i m y  p o w in n i o n asze j 
b ie d z ie  ra d z ić  i z n a ro d e m  s ta ra ć  się  te  b ie d ę  u s u n ą ć .
M y ch ło p i, pow iem  o tw arc ie , bo sam  b y łem  ro b o tn i­
k ie m  ro ln y m  i je s te m , a le  ro b o tn ik a  m y n ie  k rzyw d zili, 
g d y ż  koło  n a s  daw n ie j d z ien n ie  daw ano  ro b o tn ik o w i 
2 0  c t. i je ś ć  i to  w iem , że k aż d y  s ta r a ł  s ię  n a ję te ­
m u  d ać  d o b rze  je ść , szc zeg ó ln ie  do c iężk ie j ro b o ty , 
j a k  żn iw a  kosy , m łock i, w ięc ro b o tn ik  m ia ł d z ien n y  
w ik t i g o tó w k ę  z a ro b k u , czy  to  n a  u b ra n ie , czy n a  
u trz y m a n ie  ro d z in y  lu b  in n e  p o trz e b y ; a p rz y tc m  j e ­
szcze  od  c iężk ie j ro b o ty  d o staw a ł k aw ałek  c h le b a  do 
d o m u ; ta k  było  w m ej oko licy  w Ł a ń c u c k ie m . T e ra z , 
g d y  ro b o c iz n a  p o d ro ż a ła , to  ch łop i p o d n ie ś li  p ła cę  u  nas 
2 5  i 8 0  c t. i w ik t;  w ięc w ziąw szy  n a  ro zu m , ch łop  
c h ło p a  n ie  k rz y w d z ił, bo z n a  je g o  p o trz e b y  czy li swój 
sw ego . T e ra z  k to  k rzyw d zi, n a  to  n ie  t r z e b a  k o m e n ­
ta rz y , bo p ro szę  za  4 0  ct. od  c iężk ie j ro b o ty , to  sam
w ik t do ro b o ty  c iężk ie j n ie b a rd zo  o b sto i ch ło p u , a  za 
8 0  c t. 2 5 ,  2 0 ,  1 8  c t. g d z ie  w ik t, a  odzież , u trz y -
m an ie  i in n e  p o trz e b y ?  to  k a ż d y  j e s t  p rz ec ież  cz ło ­
w iek iem  ! T o  pow iem , że to  b y ł g rz e c h  n arod ow y  do 
n ie b a  o p o m stę  w o ła jący . A za tem  ju ż  ra z  p ow in na  
ja k a  n o rm a  n a s tą p ić  we żn iw a, ty le  n a  k ró tsz e in  d n iu , 
ty le  p o d czas  żn iw , n aw e t choć b y łoby  ro b o tn ik a  i za- 
w iele , to  się  m u  p ow inno  p ła c ić  w arto ść  p ra c y , n ie  
w y zysk iw ać  w tedy , k ie d y  on m u s i iść  do ro b o ty , to  
m u  p ra w ie  n ic  n ie  p ła c ić , ta k  czy n iły  dw ory , z te g o  
k o rz y s ta li  żydzi, a lu d  c ie rp ia ł, bo  b ie d n y ,-c ie m n y , n ie- 
u c zo n y , n ie  u m iał się  u p o m n ie ć ; s tą d  te ż  te ra z  t a  erni- 
g ra c y a , s tą d  s ta w k i. N a  to  p o d a łem  ju ż  pow yżej sp o ­
só b , a  te ra z  ja k  z łem u  z a ra d z ić  w g m in a c h : n ie ch  
s ię  d w ór z b liż y  i po łączy  z g m in ą  i w raz z g m in ą  
i  p le b a n ią  s ta n o w ią  ja k b y  je d n o  cia ło  p rz e ję te  d u ch em  
re lig ijn y m , n ie c h  k a ż d y  za o p ie k u je  s ię  m a lu czk iem i, bo 
ta k  każe  św . w ia ra , w szyscy  n ie c h  m a ją  d o b ry  p rz y ­
k ła d  z g ó ry , p ła cę  p rzez  p o ro z u m ie n ie  s ię  w sz y s tk ich  
ro ln ik ó w  u no rm ow ać , a  w ted y  i w rogow ie do lu d u  n ie  
b ę d ą  m ie li p rz y s tę p u , w łość re n to w ą  w p row ad zić  w ży ­
cie, a  n ie  b ęd z ie  ty le  lu d u  w y cho dz ić  za  m o rza  i n ie  
b ę d z ie  ty le  b ie d y  i d z iad o s tw a  w k ra ju . A  do teg o  
n ie c h  b ęd z ie  sp raw ied liw o ść  i  m iło ść  b liź n ie g o  i n iech  ' 
u s tą p i  p y c h a !

D o d ać  w y p ad a , że u s tan o w ie n ie  g o d z in  p ra c y  w ro i- ; 
n ic tw ie  je s t  n ie  m ożliw e, ja k  to  c h c ą  so cya ljśc i, to  
m u s i zo s ta ć  d z ień  d n iem  do p ra c y ;  je ż e li  d o tą d  p ra ­
cow ali lu d z ie  cały  d z ień  i  z p ra c y  n ie  u m ie ra li  ty lk o  
z b ie d y , bo p ra c a  u m ia rk o w a n a  b y le  w ik t b y ł s tu so -  
w ny, n ie  n iszczy  sił, a le  w zm acn ia ; z a te m  p rz y  ro ln i­

c tw ie  m u si z o s ta ć  d z ień  p ra c y , j a k  j e s t  ze sp o cz y n ­
k a m i t j .  ś n ia d a n ie , p o łu d n ie , p o d w ie c z o re k ; s a m o ż ę e i 
żn iw a  w  zb io ry  w cza s ie  żn iw  w y staw ion e  s ą  p o d czas  
deszczów  i p rz e c ią g ły c h  b u rz  n a  sz k o d y , o to  n iech  b ę ­
d z ie  g id z iu a  p o łu d n io w a  czy li p od w ieczo rek . J e s t  na- 
p rz y k la d  s to , d w ad z ie śc ia  lu b  i d z ie s ięć  lu d z i, z b ie rz e  
s ian o  su ch e , c ią g n ie  c h m n ra  z d eszczem , t rz e b a  za ­
n ie ch a ć  śn ia d a n ie , p o łu d n ie , p od w ieczo rek , j a k  t a k a  
p iln a  chw ila  zboże , s ian o  zb ie rać , bo za  g o d z in ę  za le je  
i w ie lk ą  s t r a tę  g o sp o d a rz  m u si no tow ać , co się  d a , 
o tó ż  t r z e b a  ro b ić , k ie d y  czas, za  to  m o żn a  lu d z io m  
po  z e b ra n iu  teg o  o d p o czą ć  czy po p o łu d n iu  czy  wie­
czo rem , ja k  ta m  w y p a d n ie  i je s z c z e  lu d z ie  ro z u m n i m u ­
sz ą  się  zw ijać , aby  czy to  ch ło p sk ie  czy  d w o rsk ie  zbo ­
że zeb rać , by to  s ię  ch le b  n ie  m arno w ał, bo k a ż d e m u  
t r z e b a  je ść , n a w e t socyały  z w ygn iłego  zb oża  c h le b a  
b y  n ie ch c ie li je ś ć , bo  k a ż d y  ch ce  d o b reg o  c h le b a  
i zd row ego , o tóż n ie  chodzi o g o d z in y  p ra c y , bo d z ie ń  
a  ch w ila  czasem  zn aczy  p rz y  ro ln ic tw ie  w ięce j, j a k  
cały  dz ień , bo w je d n e j g o d z in ie , je ż e li  g o sp o d a rz  m a
1 0 — 2 0  lu d z i, a  ci ro z u m n i i w id zą , że za  ch w ilę  
d e sz c z  lu n ie , a  zboże , s ian o  su c h e , to  s ię  z w in ą  
i z ro b ią  ty le , co len iw si z a  d z ień  by  n ie  z r o b i l i ;  
a  i dw ory  to  sam o, n a  s to , d w ieśc ie  czasem  lu d z i, 
i le  za  g o d z in ę  m o ż n a  u ra to w a ć  p szen icy , z k tó re j p o ­
tem  i so cya ły  m o gą  je ś ć  b ia łe  b u lk i. T a k  m y  się  n ie  
p o w in n i p rzy  ro ln ic tw ie  o g o d z in y  p ra cy  o p ie ra ć , bo  
k aż d y  p ra c u je  n a  św ieżem  i zd row em  p o w ie trz u , w o lny , 
n ie  sk ręp o w an y  n iczem , n ie  w k u rz u , n ie  pod  z iem ią , 
n ie  p rz y  o g n iu , n ie  w d ym ie , an i p rz y  fab ry ce , g d z ie  
k ażd y  m u si sw o ją  p ra cę  u trz y m y w ać  re g u la rn ie , bo m a ­
sz y n a  n ie  czo ka , a  to  p rz y  ro ln ic tw ie  choć c ię ż k a  n ie ­
ra z  i zn o jn a  p ra c a  to  n a  Św ierżem  p o w ie trz u  i m a 
dow olne o d e tch n ięc ie , a le  za to  s ą  b a rd zo  w ażne ch w ile , 
k tó re  g o sp o d a rz  m u si zużyć , choć by to  było  p o łu d n ie , 
śn ia d a n ie , i tp .,  bo w ięcej z y sk a  n ie ra z  i  u ra tu je , n iż  
n a  całym  d n iu . K a ż d y  ro z u m n y  człow iek  o sąd z i i z ro ­
zum ie , że ch leb  j e s t  p o d s ta w ą  b y tu  lu d z k ie g o  i  o n ie ­
go  t rz e b a  się  w k ra ju  tro szczy ć , aby  onego  n ie  b r a ­
k ło , aby  n ie p o trz e b a  było  z z a g ran ic y  sp ro w a d z a ć  ch le ­
b a . Owóż s to su n e k  p ra c y  ro ln e j co in n e g o , a  fa b ry ­
czny  co in n e g o ;  fa b ry k a  w nocy , a n a w e t i św ię ta  
n ie  s ta je , a  ro ln ic tw o  w nocy  i św ię ta  spoczyw a. I  p rz e z  
to  zd ro w ia  n ie  z m a rn u je , a  c h leb  u ra tu je  i ro z u m n i 
lu d z ie , z n a ją c y  s to su n k i ro ln ic ze , t a k  p o w in n i p o ­
s tęp o w a ć  i u  n a s  n a  w si to  czy n ią , a  p rzez  to  k a ż d y  
zd rów , ch oć  ń e  re g u la rn ie  o dpoczyw a i n ie  re g u la rn ie  
s ię  żyw i. Ty .k o  co się  p rz y c z y n ia  do c h o ró b ?  z łe  p o ­
m ie sz k a n ie , z łe  poży w ien ie , o gó ln ie  b ie d a , n ęd za , b ra k  
c h le b a  i s tan o w c zeg o  z a ro b k u  i o św jaty . W p ie rw szem  
rz ę d z ie  p ijań stw o , k a rc z m y , ro zw iąz ło ść , w yzysk , n ie ­
w iara , p y ch a , len is tw o , z a z d ro ść  o b łu d a , i n ie sp ra w ie ­
d liw ość. T e  g rz e c h y  g łów ne ru jn u ją  ca łe  sp o łeczeń s tw o  
i  d o p ro w ad zą  do  o s ta te c z n o śc i i  n ęd zy  w sz y s tk ie  s ta ­
n y  w n a ro d z ie  p o lsk im . F. M.



Gdzie jest jeszcze taka gmina?

Otóż w powiecie Krościeńskim znajduje się gmina, 
zwana Bóbrką. Dość w dobrem położeniu wieś, na równi­
nie, kościółek prawie w środku wioski, szkoła trochę na 
południe od wioski, dom dość duży murowany, przez sam 
środek wioski wzdłuż płynie strumień wody, gościeniec 
prowadzi także wzdłuż przez wieś. Na południe ode wsi 
znajdował się dawno las, należący do państwa Kłobasów, 
a teraz stoją tylko szkielety ogołoconych gór, co żydzi nie 
potrafili ich wysłać do Prus, w tym też lesie znajduje się 
kopalnia nafcowa rozciągniona długiem pasmem itd.

A może poczęści i znaną jest Szan. Czytelnikom 
„Związku chłopskiego“ i innym powinna być znaną ta 
gmina Bobrka, a komu zaś nie jest znaną, to też poniżej 
choć w krótkości przedstawimy.

Powinna być znaną ale z czego, czy też może przez 
dobrą oświatę, albo może przez politykę, czy też przez 
dobrą gospodarkę gminną, czy też może wzorową. Jak je­
dno tak i drugie nie, czy leż może przez wypełnianie o- 
bowiązków, co każdy urzędnik jest odpowiedzialny za swoje 
działanie tak przed ludźmi jako też i przed P. Bogiem.

A jako korespondent, choć nie jestem członkiem tej 
gminy Bobrki, ale przechodząc prawie co niedziela przez 
Bóbrkę i widzę, co się tam dzieje, przechodząc rano, w po­
łudnie i wieczór o 11 tej w nocy. bo pracuję w tamtej­
szych kopalniach naftowych i właśnie muszę też tam prze­
chodzić. A dałej wiem z członków tejże gminy, którzy mi 
opowiadali bo w kopalni razem pracujemy.

Pewnego razu ;do o godzinie jedenastej w nocy przez 
Bóbrkę, we wsi cichutko, jakby wszystko zamartem było. 
słucham, w jednem miejscu stęka coś w rowie koło mostu 
obok kościoła, Stanąłem, pytam się kto tam? a to nic, 
pytam drugi raz kto tam? a to nic nie odpowiada, tak 
nareszcie idę do stękającego, patrzę się, leży chłop opity 
jak bela, — co wy tu robicie ? wołam na niego, ten tyl­
ko mruczy coś nie zrozumiale. Nareszcie zrozumiałem te 
słowa: „Ankiel! Ankiel!", więc podźwignąłem go na nogi 
i odeszłem parę kroków, słucham, postępuję czap, czap, 
a nareszcie bęc o ziemę, jak żeby dęba zwalił, co ma 
trzy łokcie grubości, alem się już nie wracał, bo czas mi 
nic pozwolił, bo o 12-tej moja szychta.

Pszyszedłem do kopalni i opowiadam o tem zdarze­
niu, aż tu mi odpowiadają robotnicy z Bobrki, że to był
radny nazywa się N  bo, opowiadają, jak my szli do
roboty, to my go słyszeli mówiącego głośno u żyda. Da­
lej opowiadają, tam jeszcze lepsi są, jak nie mogą dojść 
w dzień łub wieczorem bo się trochę obawiają, żeby ich 
nie widzieli z tych młodszych gospodarzy, którzy zrobili 
jakieś stowarzyszenie — ty, ty, Tomek, jak się to nazywa? 
at — ady antysemickie, ażeby do żyda nie chodzili. Py­
tam się, a któż to tak doradził ? a my słyszeli, że Bo­
cheński — który ? — Franciszek! a to on dobrze dora­
dził, odpowiedziałem; robotnicy mówią niby to dobrze, 
ale kiedy nie ma jedności, bo najwięcej przeszkadzają wójt

i radni, bo prawie cała rada siedzi u żyda. Z wyjątkiem 
Franciszka Kurka, Jakóba Szopy i Jana Szopy i organisty, 
mówi jeden, drugi się odzywa : ule co ty pleciesz, kiedym 
organistę w tamtein tygodniu widział u żyda, jakem szedł 
od roboty, już było w 1/2 do drugiej po północy, siedział 
tam także i Paweł Langawa i Józef Bocheński, jeszcze 
organista mówił: my sobie są więksi panowie, jak ci, co 
do fabryki chodzą, bo my nie słuchamy, jak oni, tej trąby, 
co im daje znak, że południe lub północ. — I to jeszcze 
więcej coś mówili, ale ja nie mógł dobrze zrozumieć, bo 
ja byłem na dworcu, a jeszcze żyd im ciągle przerywał, 
bo się ich ciągle pytał: ny, Panowie, dobche wino, Pano­
wie, jo go jeszce leipschego mom, com go na umyślnów 
dla Wos zostawiłem, bo go Jabłecki i Langawa Jasiek ko­
niecznie chczeli wypić. I zostawiłem ich. a samem odszedł, 
bo ktoś drzwiami skrzypnął. I mówi dalej: Jakób Szopa 
także chodzi do żyda, — mówi dragi: chodził pierwej, 
ule teraz już nie. bo go żyd chciał podkupić na ogrodzie 
i gruncie Szurmiaków. — Których Szurmiaków ? a tych 
Władka i Adama po tym Szurmie .Jakóbie, co umarł w Ko­
łomyi, temu będzie około 18 lat. I żeby nie Bocheński 
Franciszek, to by był żyd z pewnością kupił, ale Bocheń­
ski zmówił coś z dziesięciu do siebie i mieli licytować, 
a żyd był tylko sam. Ale że się nie licytowało, bo Bo­
cheński napisał po chłopców i przyjechali, a żyd o tem 
nie wiedział, a Szopa długi wypłacił, został mu ogród 
i grunt, to teraz na Bocheńskiego żyd okropnie zemści, 
a Szopa od lat nie chodzi do żyda i i i !  nie chodzi, kie­
dy mu podobno 200 Koron winien! — komu? a Szopie! 
A to co ? Jasiek mówi, że na Boeheńskiem żyd się zem­
ści, że to jest prawda, a Bocheński, kto wie, czy nie umrze, 
bo się drze ze żydem, żyd mówił, że Zurak Antoni i My­
śliwski umarli, bo on im uczynił, ale on do Tomka mó­
wił, że Bocheńskiemu i innym, którzy tylko będą o ży­
dzie mówić, że oszukuje ludzi, to im tak zrobi, że ciało 
kawałkami z nich poleci i będą chodzić na raczki jak Szy­
dło Staszek.

Pytam się, gdzież jest jeszcze taka gmina? co żyd 
tak zemści, a ci sojusznicy żydowscy słuchają i popierają 
go. Pytam się: a którzy jeszcze radni chodzą do żyda ? 
a którzy odpowiadają; a czy Pau niewie? Jabłecki A. to 
i o trzeciej po północy idzie, bo go tam raz na drodze 
nadybali i szli za nim, gdzie on szedł, aż nareszcie do­
szedł do żyda, zapukał, podał flachę — daj tam bracie 
Anklu dobrego —- uy Antek, ty jeszcze nie wisz, jakie ja 
man dla ciebie — i wyniósł mu napełnioną flachę, a ci 
co za nim szpekulowali, zabiegli mu na drodze, pytają się 
go, co go tak spowodowało o tej godzinie iść do żyda, 
żona, mówi zasłabła, potrzeba octu; w dzień się dowie­
dzieli, że żona była zdrowa jak rydz. A ten Paweł Langa­
wa to co niedziela i święto upija się u żyda, a przycho­
dzi o 7 o 8-mej godzinie wieczorem do sklepiku Myśliw­
skiej i dopiero wyprawia awantury, buntuje młodszych 
chłopaków do gwałtów, do bitki, płaci im wódkę, piwo, 
bo Maćkosik z dołu mówił, że mu płacił.



Pewnego razu zbuntował tak 16-stu ehłopaków, aże­
by bili Franciszka Bocheńskiego i zaczęli pierwej Toma­
sza Sząbarę tak brutalnemi słowami lżyć, co aż uszy trza 
było zatykać. Bocheński się odzywa w te słowa do Lan- 
gawy : dajcie że mu spokój, za cóż go tak szemfnjecie, 
kiedy wam człowiek nic nie winien. Więc pan radny opu­
szcza Sząbarę a dalej że do Bocheńskiego. Oczy postawił 
jakby dwie latarnie przy maszynie kolejowej, zgrzytnął zę­
bami jakby piła na tartaku, śliny z ust się leją, jakby ko­
lejowa maszyna wodę szpeizowała do kotła i mówi te s ło ­
wa Bocheńskiemu: co ty chcesz, ty królu!!! Bocheński 
widzi że to p. radny z człowieka przemienił się gorzej 
jakby w lwa, cofnął się do czytelni, a ta cała opita zgraja 
za nim, ale on im odpowiedział: nie macie prawa w czy­
telni mnie prześladować, tylko mnie skarżcie sądową drogą, 
jeżelim wam coś winien — i jakoś się zastanowili.

Pytam się — a jak się nazywają ci reszta, co mieli 
ochotę bić? O Wojtowicz Jędrzej, co go to wychowali 
ojcowie Bocheńskiego, bo nieraz z głodu przymierał — 
acha! to ja już wiem, który to, to on podobno ma po­
mieszanie zmysłów, bo żona od niego ucieka co tydzień 
i mówi, że się kocha w innym, iii to nieprawda, ktoby 
tam takiej stary baby potrzebował. — A to czegóż ten 
głupi Zygmunt kobietę tak poniewiera — móvu Jasiek — 
a i ten drugi Langawa Jasiek, co go to Leibą przezywają 
miał Bocheńskiego bić !!!

Pytam się, gdzież jest jeszcze taka gmina, żeby miała 
takich porządnych radnych.

Dalej opowadają mi robotnicy, tam żyd demoralizuje 
lud w okropny sposób, jak młodsi chłopacy przesiadują 
i upijają się. a w nocy godzina 10, 11, 12 ta, nareszcie 
pierwsza idą po wsi, śpiewają. Gwałty, jakżeby pożar się 
wznowił, czego Boże zachowaj.

Żyd nie zna policyjnej godziny, żyć nie zna ustawy, 
o szanowaniu niedziel i świąt, godzina dwunasta w połu­
dnie, ludzie idą z kościoła z Niżnej Łąki i z Wietrzna, 
a żyd ma sklep otwarty i sprzedaje, co kto chce, choć 
po. miastach sklepy są pozamykane od 10 tej do 4 tej po 
południu, a w gminie Bóbrce nie ma ustawy dla żyda.

Pytam się, gdzież jest jeszcze taka gmina, dla któ­
rej ustawy nie ma o święceniu niedziel.

Opowiadają dalej ci robotnicy, że za staraniem nau­
czyciela Stankowskiego i Franciszka Bocheńskiego została 
założona czytelnia w r. 1901 Towarzystwa oświaty ludo­
wej krakowskiego i do tego przystąpiło tylko kilku człon­
ków z gminy i kupili już przeszło 120 książek różnej tre­
ści, oprócz tych, które otrzymali z Krakowa, a myślicie 
Szan. Czytelnicy, że chcą czytać wcale nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P i e ś ń .
Co to tak się w głowie mąci.
Radbym duszę mą ocucił 
Ach i z serca czy z pamięci 
Coś wysnował i zanucił.

Jakoś rzewnie i miłośnie,
Czy wesoło czy żałośnie,
Coś o bracie czy o biedzie,
0 Koronie czy o Litwie —
W to mi grajcie panie bracie,
W to mi grajcie miły swacie.
Tyle szczęścia, co człek prawi,
Tyle życia, co jest w pieśni.
Długom błąkał się bez celu
1 milczałem troską biedy,
Jak grobowy głos Wawelu,
Bo me było z nami rady.
Z waśni zgoda się rozdarła 
I jak wróg mi życie zbrzydło.
Jak w więzieniu pieśń zamarła 
1 sokole zwisło skrzydło.
Dziś, gdy jest znów śpiewać komu,
Gdy was widzę znowu w zgodzie,
Galieyjskiem słowem domu
Znów wam krzyknę — żyj narodzie!
„Związek chłopski" niechaj żyje,
Ponieważ on dobrze bije 
Liberałów i masonów.
Co me cierpią żadnych tronów,
Ani świekich, ani Boskich,
Tylko służą dla czartowskifh.
Raj na ziemi ogłaszają,
Ale pustki w duszy mają!

Chłlop z Osieka.

Ze świata.
W iedeń. Rada państwa rozpoczęła swe obrady po> 

świętach od 15. stycznia, sprawy jakie są na porządku 
dziennym, dotąd żadnej nie załatwiono, a to z powodu cią­
gle trwających kłótni językowych czesko niemieckich. Za­
raz na pierwszem posiedzeniu czescy radykali przedłożyli 
prezydentowi izby tyle wniosków nagłych w różnych spra­
wach małej wagi, że posiedzenie trwało jednym cięgiem 
2 dui i dwie nocy, a posłowie czescy i niemieccy gadali 
długie mowy po 4 i 5 godzin jeden, kłócili się i wyzy­
wali jak parobcy w karczmie i bawią się w kocią muzy­
kę w parlamencie, bo dziesiątki i tak codziennie w pły. 
wają im do kieszeni, a piekące sprawy krajów, niech cze­
kają. Pojawiają się pogłoski, że cesarz Franciszek Józef 
ma się zrzeknąć tronu, a przedtem ma zrobić porządek w 
parlamencie.

Może w ojna. W Jarosławiu i w Krakowie krążą 
pogłoski że ma nastapić częściowa moblizacya wojsk, i że 
półki galicyjskie pójdą do Albanii. Wieści te są w zwią- 
sku z pobytem rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
w Wiedniu. Że Austrya zawarła, czy też ma zawrzeć przy­
mierze z Rosyą dla wspólnego uporządkowania stosunków 
na Bałkanie. Coś w tem jest, bo arsenał marynarki w Po- 
li otrzymał polecenie, aby jak najszybciej poczynił przy­



gotowania ekskorty złożonej z trzech statków wojennych, 
■dwóch krążowców i dziewięciu łodzi torpedowych. Ekskor- 
ita ta ma poprzeć austryacko-rosyjskie projekty reform w 
Macedonii.

Portugalia. Lizbonę stołeczne miasto zalała powódź, 
12 domów runęło, 15 ludzi utonęło, i place publiczne pod 
wodą.

Hiszpania. W Barcelonie wielki strejk robotników 
portowych Socyaliści dopuszczają się rozmaitych gwałtów, 
oblewają magazyny kolejowe i większe składy handlowe 
naftą i podpalają. Kilkakrotnie przyszło do krwawych starć 
z policyą; znaleziono kilka podrzuconych bomb dynami­
towych.

Wiedeń. Cesarz zwołał znowu Radę państwa na 
15 stycznia.

Rozmaitości.
Morderstwo w kościele. W Moskwie do ko­

ścioła ormijańskiego przyjechał w zamkniętej karecie boga­
ty jeden bankier z bratem swoim. W chwili gdy szedł do 
kruchty, z za drzwi wyskoczył jakiś opryszek, rzucił się 
na niego i sztyletem zadał mu kilka ciężkich ran koło 
serca i w głowę, kładąc go trupem na miejscu. Na krzyk 
ranionego rzucili się ludzie na ratunek, ale już było zapó- 
źuo. Nieznany morderca został zaraz ujęty i rozbrojony.

Pożar w Ostówce koło Mszany dolnej pochłonął 
dwa domostwa Józefa Ligasa i Kuczaja całkiem nieubez- 
pieczone.

Zamarzł na śmierć w Laszkach Królewskich w po­
lu Stan. Jodłowski z Polonie.

Nieszczęśliwy wypadek spotkał Józefa Haburę 
z Golców, który spinając się na strych po siano, spadł 
na ziemię i zabił się na miejscu.

Potw orną zbrodnię wykryto w Anglii"koło Lon­
dynu. Przed miesiącem zniknęło gdzieś młode małżeństwo 
z małem dzieckiem. Po długiem szukaniu znaleziono nare­
szcie w ogrodzie pewnego pana, bliskiego znajomego na 
5 metrów głęboko zakopane w ziemi trzy worki, a w nich 
poćwiartowane zwłoki zaginionych mąłżonków liczących 
po 23 lat i ich 3-miesięcznego dziecka.

Kradzież w cerkwi ruskiej w Bohorodczanach 
popełnił jakiś drab, który rozbiwszy skarbonkę, skradł z 
niej około 100 Koron

W Borysławiu wybuchł znowu w nocy na 9 sty­
cznia z niezbadanej przyczyny straszny pożar w kopalniach 
nafty, płomienie podsycane silnym wiatrem przedstawiały 
wspaniałe olbrzymie fotanny bijące ogniem ku niebu. Spa­
liło sie przeszło 30 szybów, 4 warsztaty i magazyny naf- 
ciane. Katastrofa ta sprawiła milionowe szkody i podkopała 
przemysł naftowy.

W Jaśle służąca jedna zapalając w piecu, polała 
drzewo naftą, aby się przędzej zapaliło, gdy nagle objęły

ją płomienie. Ta przestraszona rzuciła bańkę na ziemię, 
a w tedy nafta poczęła się jeszcze bardziej palić. Na jej 
krzyk przybiegła pani i chciała ugasić na niej ogień, ale 
i na niej zajęło się ubranie, w tedy pani wyskoczyła na 
ulicę, wołając o ratunek, a służącą ciężko poparzoną za- 
babrano do szpitala, gdzie niezadługo w okropnych bole­
ściach życie zakończyła.

Tygrys dezerterem. W francuskiem mieście Cha- 
lons uciekł niedawno z klatki w menażeryi tygrys, wzbu­
dzając wszędzie nieslychuy popłoch i przerażenie. Dosta­
wszy się na wolność, począł hu’ać sobie po ulicach; naj­
pierw rzucił się na jatki rzeźnicze i urządził sobie śniadanie 
z najlepszych kąsków. Psa rzeźnickiego, który poważył się 
nań szczekać, jednem uderzeniem łapy uśmiercił. Potem 
pożar na rynku źrebię i zwiedziwszy miasto, puścił się na 
wieś, gdzie porwał jednemu chłopu 3 owce. Dalej spot- 
kawszy na drodze jadącego doktora, rozdarł mu konia i 
wyssał krew z niego. Ale niezadługo padł od kół żandar­
mów, którzy z daleka urządzili obławę na tego rabusia.

Socyaliści z całego Kraju odbywali na początku 
stycznia przez 2 dni swoje narady w Przemyślu. Na tym 
zjeździe najwięcej przemawiali żydkowie i domagali się 
od rządu, aby spoczynek tygodniowy dla robotników i han­
dlowców był przeniesiony na sobotę, aby w niedzielę mo­
gli sobie żydzi handlować. Uchwalono też, aby koniecznie 
szerzyć socyalizm po wsiach między ludem, lecz nie ru­
szać nic religii tylko odciągać lud od księży, gdyż po mia­
stach już wszędzie socyalizm jest zaprowadzony, a jak je­
szcze wsi będą zdobyte, to socyaliści będą panować. Więe 
baczność bracia chłopy!

Odpowiedzi na listy.

W szystkich tych P. P. Czytelników, którzy zamówili 
„Związek chłopski'1 korespondentkami, prosimy o nadesłanie przed­
płaty, gdy to nie nastąpi dalszych numerów wysyłać nie będziemy.

P. J ó z e f  D ro b isz . Rachunek z prenumeratą do końca roku 
1902 jest wyrównany.

U rząd  g m in n y  M iejsce  .p ia sto w e . Zalega jeszcze za dwa 
lata S K, liczymy tylko za jeden egzemplarz pisma, a drugi był do 
użytku innym.

Ks. Palica. Bóg zapłać za życzenia i datek, a prenumera­
torzy pisma pomnażają się z każdym dniem.

J ó z e f  J a n ik . 8 K otrzymaliśmy, prenumerata jest wyrówna­
ną do końca roku 1902.

Jan Mączka w  Zaleszanach. Prenumeratę 12 K otrzyma­
liśmy i zaległość jest wyrównąną do końca roku 1902. Ale Kółko 
rolnicze zalega z prenumeratą od roku 1895 do 1902, a więc za lat 
7, należy się nam 28 Koron.

— Czy Zarząd Kółka rolniczego nadeszle tę należytość ? pro­
simy o odpowiedź.

K s. A lp iń sk i. Prenumeratę za trzech abonentów otrzymali­
śmy na rok 1903 i gazetę wysyłamy pod wskazanymi adresami. 
Bóg zapłać za życzenia, a daj Boże więcej takich dobrodziej i zwo­
lenników naszego pisma.

J a n  O brschta . 6 K otrzymaliśmy, rachunek jest wyrównany 
do końea b. r., dziękujemy.

K s. L . B ab ik . 8 Koron otrzymaliśmy, prenumerata jest za­
płaconą do 1-go czerwca 1903.

P. Antoni Dubiel. Mylki nie będzie, bo prenumerata jest 
spłacana regularnie i z góry. Oby tylko wszyscy tak spłacili, jak  
Pan, to było by dobrze.



B ła ż e j  W a r ch o ł. Redakcya jest względną i zna biedę chłop­
ską, gazetę dalej będziemy wysyłać, prenumerata jest wyrównaną 
do końca r .  1902., a Pan nie jesteś  dłużnikiem. Dziękujemy za ży­
czenia.

Z w ie rz ch n o ść  g m in n a  K rzem ien ica . W imieniu naszych 
Czytelników dziękujemy za powinszowanie i życzenia, niech i W a­
szej gminie Pan Bóg błogosławi i Waszemu urzędowi. Prenumeratę 
4 K otrzymaliśmy.

S ie d lce . Nadesłanej korespondencyi w sprawie dzieciobój­
stwa przez Wiktoryę Nowak, nie mogliśmy oddać do druku, z po­
wodu braku podpisu autora, gdyż Redakcya nasza żadnych anoni­
mów nie um ieszcza,-kto pisze prawdę, niech się podpisze jako autor

pisma, a jeżeli kto sobie nie życzy drukowania jego nazwiska, to 
mu wolno, ale Redakcya musi wiedzieć i znać, kto jest auto­
rem pisma.

Jednak artykół ten anonimowy oddaliśmy ck. Prokuratoryi 
do użytku i zapewnie, że ck. Prokuratorya zarządzi uowe śledztwo  
i przesłuchanie świadków zaprzysiężnych, których korespondent 
w swym piśmie wymienił

llefcatider Jankiewicz
Ś L U S A R N I A

W Nowym Sączu —  obok przystanku.

W yroby ko n s tru k c y jn e :  żelazne dachy, schody, we­
randy, urządzienia wodociągowe, i inne. 

B u d o w lan e :  okucia do drzwi, okien, żaluzye, okna 
i  drzwi, urządzenia do kas ogniotrwałych i wszel­

kie inne.
Artystyczne  : zamki, kraty okienne i drzwiowe, bal­
kony, szyldy, wypisy z żelaza i blachy, krzyże 

wieżowe i wiele innych.
Reperacye  maszyn rolniczych, do szycia itp.

Ceny niskie — wykończenie fachowe i rzetelne. 
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O g ł o s z e n i e .

P o s e ł  Sejmu krajowego i Rady 
państwa P. Tomasz Szajer w  Sło- 
twinie ad Rzeszów otrzymał od 
ck. Namietnietwa we Lwowie re­
skryptem  z dnia 12 grudnia 1902 
1. 130594. koueesyę pryw atną z li­
po ważnieniem do stręczenia sług 
i robotników tak w kraju jak  i za­

granicą.

Kto potrzebuje sług i robo­
tników, lub służby i zarobku, niech 
się zgłosi do bióra koncesyonowa- 
nego w Slotwinie ad Rzeszów.

|  Paryż 1900 N a j wiyższajiajjrod|^ Grand Prix
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia
dla użytku domowego i dla każdej gałęzi przemysłu różnorodnego.

Bezpłatna oanka Jo szycia oraz m oflisp lafta artystycznego.
E le k t r o  m o t o r y  do maszyn do szycia.

SINGER Co. To w. Ake. Maszyn do Szycia
W Krakowie, ul. Szpitalna L. 4 0 , — naprzeciw Teatru Miejskiego. 
F IL IE : w Tarnow ie, ul, K rak o w sk a  4/5 w Nowym Sączu, ul. Jag ie ll.

Ogólno amerykańska wystawa Bu ffa lo  1901, złoty metlal najwyższe odznaczenie.
ilU U lPfl I W szelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nawzą
U l l ł l U n  • „Singera“ w innych składach, są wyrabiane na spo- W e is  (G órn a  A u sty a )  

P a ń s tw o w y  m ed a l. I -s z a  8óp jednego 7. naszych dawniejszych systemów, maszyny te nie m ją 1902. r. D u ż y  z ło t y
C ie sz y n  1902. S r e b r n y

p a ń s tw o w a  n a g ro d a . atoli nie wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod 
względem konstrukcyi, działalności, jak i trwałości n aj nu w. systemu 
naszych familijni ch maszyn.

m edal.

TJrygnTalne SingeraTKSzyny" So^szyciaT
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